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aleksandryjskiego (interesujące n iezm iernie dla nas obecnie jest orige- 
nesow skie rozum ienie służby B ożem u słow u i karcenie opuszczenia jej: 
codzienne nabożne i pełne w iary słuchanie objaśniania P ism a św iętego  
jest pokarm em  dla każdej, dążącej do Boga, duszy, będącym  w ew nętrz­
nym  źródłem  siły  chrześcijanina i spraw iającym , że słuchacz sam  się  
potem  staje dla innych nauczycielem ). Znakom ite są w yw ody R ahnera  
na tem at sym bolu morza i statku, statku i krzyża w  starożytności chrze­
ścijańskiej. A utor jednak zbyt prędko daje pozytyw ną ocenę sym bolu  
m orza i statku: sym bolika ta domaga się pew nej krytyki, gdyż ·— tak  
jak w szystk ie  sym bole stosow ane przez O jców  — nie daje pełnego i w y ­
czerpującego tłum aczenia. Podkreślanie przeciw ieństw a m ałego statku  
z dużym , nieprzyjaznego m orza i bezpiecznego portu — jest w  obecnej 
dobie ekum enizm u i przy w spółczesnych tendencjach m isyjnych  nie na­
zbyt szczęśliw e. K ościół n ie jest przez w szystk ich  pojm ow any jako statek, 
który w e w szystk ich  szczegółach jest gotow y i n iezm ienny żegluje przez 
morza . stuleci. Obok tej m arynistycznej sym bolik i eklezjologicznej są  
też inne sym bole ■— m ało uw zględniane, a które w  sw oisty  sposób pod­
kreślają pew ne cechy K ościoła (np. K ościół jest w  pism ach Teodoreta  
z Cyru po ranną ju trzen ką  — 118). W arto też zw rócić uw agę, że ek lezjo­
logiczne w ypow iedzi Ojców nie zam ykają się tylko i n ie w yczerpują  
w  sym bolice. Na dalszym  planie jest — stosow ane i obecnie — w yjaś­
n ienie K ościoła jako ludu Bożego, dokum entow ane w ypow iedziam i zna­
nym i w  patrologii (Cyprian, A ugustyn i inni). P rzypisyw anie Janow i 
C hryzostom ow i uroczystego i bezkom prom isow ego . w yznania prym atu  
Stolicy  A postolsk iej (499) —  jest nazbyt optym istyczne.

K siążkę m im o olbrzym iej objętości czyta się bez zm ęczenia, gdyż  
ciągle dostarcza now ych spojrzeń i zrozum ienia dla obecnych w schod­
nich  w ypow iedzi ek lezjologicznych ujm ujących K ościół kategoriam i n ie­
znanym i na Zachodzie.

Ks. T. A. Z ajkow ski

R olf G ö g l e r :  Zur T heologie des b ib lischen W ortes bei O rigenes, 
D üsseldorf 1963, str. 400.

Autor postaw ił sobie za zadanie zrozum ienie jaką treść filologiczną, 
filozoficzną i teologiczną przypisyw ał Origenes biblijnym  w yrażeniom . 
N ie chodzi zatem  w  tym  dziele o egzegezę stosow aną przez O rigenesa, 
ale o jej podstaw ę. „Poniew aż Bóg ob jaw ia  się nie w  absolucie, ale  
w  form ie  w zg lędnej ,  'dopasowanej do nasze_go poznawania, s tąd  dla O ri­
genesa prob lem em  jes t  objaw ione w yrażen ie .  W zw ią zk u  z t y m  s taw ia  
on g łębokie py tanie: w  jak i  sposób s łowo m oże  w y ra ża ć  Boga jjako 
pneum ę? Rozw iązan ia  dostarcza  badanie: m a  ono znaczenie jako s y m ­
bol. Sakram enta lność  s łowa opiera się na głęboko ug ru n to w a n ym  s y m ­
bolizm ie” (16). M iędzy innym i tym  się też tłum aczy alegoryczna i m isty-
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czna m etoda egzegezy origenesow skiej : punktem  w yjściow ym  i doce­
low ym  jest n iepojęty  i n iew yrażalny ludzkim i kategoriam i Bóg.

W pierw szej części autor przedstaw ia duchow e i relig ijne środow isko  
O rigenesa (w pływ  greckiej filozofii, żydow skiego i greckiego alegory- 
zmu, gnostycyzm u itd.). W części drugiej (211 nn) om aw ia strukturę po­
średniczącą słow a m iędzy objaw ieniem  a teraźniejszością. Autor w yk a­
zuje też — obok oczytania się i biegłości w  p ism ach Origenesa ·— sze­
roką znajom ość w spółczesnej literatury. Jego zdaniem  ·— sw oim  ale- 
goryzm em  „Origenes m usia ł z łożyć  daninę dla konfrontacji P ism a  ś w ię ­
tego z  m yś lą  współczesnego  sobie świata. Mimo to  jedn ak  nie je s t  on 
ani p la tonik iem , ani gnostyk iem , ani te ż  a d ep tem  Pilona. Nie je s t  r ó w ­
n ież  ty lk o  św ia dk iem  kościelnej tradycji .  B y ł  on całą sw o ją  is totą n o w o ­
czesn ym  teologiem Kościoła; jako  tak i u ja w n ił  za k ry tą  form ę Pism a  
św ię tego  dla sw ego  czasu i p r z y  jego pomocy. T y m  sposobem  odw ieczne  
p r a w d y  p rz y b l iż y ł  do teraźnie jszośc i w  n ow ych  formach zrozum iałych  
dla sw o je j  epoki” (391).

A utor na sam ym  początku pokazał, jak bardzo praca Origenesa była  
pom ocna i konieczna w  jego epoce. M etoda jego i jej w yn ik i — z któ­
rym i książka zapoznaje — są i w  dzisiejszych  czasach nieodzow ne dla 
przeprow adzania w ielu  dyskusji religijnych.

Ks. T. A. Z ajkow ski

H.  C r  o u z e l  SJ: Origène et la  „connaisance m ystique” (M useum
L essianum , section  théologique, 56), B ruges 1961, str. 633.

H. Crouzel w  sw ej książce podejm uje problem  postaw iony przez. 
W. V ö l k e r a  w  w ydanej w  r. 1931 pt. Das V o llkom m enheits idea l des  
Origenes.  K siążka ta w  ow ym  czasie w zbudziła w iele  dyskusji w okół 
m yśli O riginesa, którego dotychczas uważano za teoretyka, filozofa  p la- 
tonizującego. V ölker natom iast scharakteryzow ał Originesa jako dusz­
pasterza i m istyka. H. C rouzel postanaw ia zbadać św iadom ość reli­
gijną i jej etapy w  ujęciu  O rigenesa. K siążka składa się z trzech części. 
Część I om aw ia m isterium  jako przedm iot poznania, część II — sym bol 
będący punktem  w yjścia  do poznania, natom iast część III — sam akt 
poznania. Każda część rozpoczyna się dokładnym  om ów ieniem  term ino­
logii Origenesa. Przytoczone są teksty  —  niezbyt liczne — które e x  p ro ­
fessa  om aw iają teorię poznania.

Dla Origenesa w ażne jest tylko poznanie Boga i rzeczyw istości bo­
skiej. Dla zgłębienia m isterium  n iepojętego Boga człow iek m usi po­
służyć się w  sw ych aktualnych w arunkach sym bolam i i przenośniam i. 
Zdarza się jednak, że niekiedy, przejściow o, ma m ożliw ość poznania  
bardziej bezpośredniego. Takie poznanie suponuje, że dusza posiada  
w  sobie w arunki dla jego zrealizow ania. N ie dostępuje go jednak, gdyż 
brak jej łask i upodabniającej do poznaw anego Boga. Dopiero duchow y


